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NA WIDNOKRĘGU POLITYCZNYM.

S e j m  f i n l a n d z k i  zakończy ł sw o ją  ses ję  
31-go październ ika .  W aru n k i  jego  p racy  były w y ­
ją tk o w o  ciężkie ze w zględu  n a  ogólną sy tuac ję  p o ­
l i tyczną w Rosji. Niemniej je d n a k  w yszedł on z w y ­
cięsko ze w szys tk ich  trudności i zdołał p rz e p r o w a -  
w adzić  kilka p ierw szo rzędnej  w agi reform . Socjali­
ści tam tejsi skorzysta li  z dośw iadczen ia  lat os ta tn ich  
i z a s to so w ali  ro zu m n y  oportunizm . W iadom o że bez­
p o ś re d n ią  p rzy czy n ą  ro zw iązan ia  poprzedn iego  se j ­
m u było s ta n o w isk o  socja lis tów , k tórzy  zaw aży li  n a  
szali g ło só w  se jm o w y ch  i w ytw orzyli sytuację, z k tó ­
rej innego w y jśc ia  prócz rozw iązan ia  sejm u, rz ąd  
k o ro n n y j l ie m ia ł .  Obecnie s to su n k i  o tyle się pogor­
szyły, że w razie p o n ow nego  ro z w ią z a n ia  se jm u  n a ­
s tąp iłaby  n iew ą tp l iw ie  zm ian a  p r a w a  w yborcze­
go, a  o d p o w ied z ia ln o ść  za  to sp ad łab y  n a  tych, k tó ­
rzy z a ta rg  zaostrzy li .  To też socjaliści za s to so w al i  
politykę znaczn ie  ró ż n ią c ą  się od daw nej .  Na po­
rz ąd k u  d z ien n y m  była  s p r a w a  tz. „miljonów n e w ­
sk ic h “ , rz ąd  k o ro n n y  d o m a g a ł  się 2 y 2 m iljona rubli 
n a  b u d o w ę  m o s tu  przez N ew ę— sum y tej ż ą d a ł  ju ż  
w sw o im  czasie  Bobrikow , a obecnie zo s ta ła  o n a  
już  w n ie s io n a  do p re l im in a rz a  budżetu  rosy jsk iego .  
Senat obecny  us tąp ił ,  ale  w se jm ie  u tw o rzy ła  się 
s i lna  g ru p a  p ro tes tu jąca  p rzec iw ko  tej asygnacji.  Od 
g łosów  socja lis tycznych  za leża ła  u c h w a ła  se jm u; b a r ­
dzo być może, iż g ru p a  pro testan tów  liczyła n a  g ło­
sy soc ja l is tów  i d y s k o n to w a ła  ju ż  p rzysz łą  zm ianę  
o rdynac ji  w yborczej.  Ci ostatn i jednak , w brew  s w e ­
m u  z a sa d n ic z e m u  pog lądow i,  g łosow ali  z a  p rze j­
śc iem  do p o rz ąd k u  dziennego, ja k o  że je s t  to s p r a ­
w a  m a ło zn a czą ca .  W  ten sposób  kryzys, w iszący  
w  pow ietrzu , zo s ta ł  zażegnany .

N atom iast p rz ep ro w a d zo n o  dwie p o w a ż n e  re fo r­
my: P raw o  o d z ie r ż a w ie — „T orpari“ i p o w sze ch n e  
ró w n e  i p ro p o rc jo n a ln e  w y b o ry  do za rz ą d ó w  m ie j­
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sk ich  i gminnych. W F lnlandji istnieje 160 tysięcy 
d robnych  w ło śc ian  i dzierżaw ców  („ to rp a r i“), k tórych 
położenie jes t  w y ją tk o w o  ciężkie, p łaca  d z ie rż a w n a  
w y so k a  i w naturze, w a ru n k i  k o n t ra k tu  wyp- dają 
zaw sze  n a  korzyść posiadaczy, w y m ó w ien ie  niczem 
nieograniczone. Nowe p raw o  przep isu je  czynsz dz ierżą  
w ny w gotów ce, o k reś la  term in  dzierżawy na  25 lat, (zie­
m ie n ieu p ra w n e  n a  50 lat), w y m ó w ien ie  ściśle  u w a ru n -  
k o w an ep rzez  p raw o, wysokość c z y n szu o k re ś lo n a  przez 
kom isję  m ieszane, w reszc ie  m eliorac je  i budow yprze- 
p ro w ad zo n e  przez dzierżaw cę, s ą  w y n a g rad za n e .  Oto 
g łó w n e  zarysy  p ra w a ,  k tó re  znosi o s ta tn ie  resztk i  feu- 
dalizm u i s tanow i olbrzymi postęp  pod w zględem  g o s ­
podarczym .

Drugie prawo, s tan o w iąc e  n iezbędne dopełn ie­
nie do p ra w a  w yborczego  se jm ow ego  n ap o tk a ło  z n a ­
czne trudności.  S tronnic tw o k le ry k a ln o -n ac jo n a lis ty -  
czne- starofin i op iera li  się w szelk im i ś ro d k a m i  r e ­
formie, k tó ra  o d eb ra ła  im w y łączn e  p a n o w a n ie  
w gminie. W szak że  opór ich w y w o ła ł  ta k  po tężny  
ru ch  p ro te s tacy jn y  w ca łym  k ra ju ,  że osta tecznie  
i ono m u sia ło  ustąp ić .  Obecnie, w ed łu g  now ego  p r a ­
wa, w y b ie ra ją  do gm in w szyscy  obyw ate le ,  n ie  w y ­
łącza jąc  kobiet, w  w ieku  21 lat, w ed ług  sy s tem u  p ro ­
porcjonalnego. W szak że  w p ew n y m  s to p n iu  u d a ło  
się s t ro n n ic tw o m  m ieszczań sk im  reformę ograniczyć. 
Tak, zarząd  nie sk ład a  się z ins ty tuc ji  w y b ie ra l ­
nej jednolicie, lecz funkcje s ą  podzielone: za rzą d
w sze lk iem i sp ra w am i życia gm innego sp o czy w a  
w ręk u  c ia ła  w y b ie ra ln eg o  w e d łu g  pow yższego" sy ­
s tem u . natom iast  f in an sam i gm iny  z a rz ą d z a  in s ty tu ­
cja, w y b ie ran a  li tylko przez obyw ate li ,  o p łaca jący ch  
podatki bezpośredn ie ,  co z resz tą  n ie  m a  zbyt w iel­
kiego znaczen ia ,  gdyż ju ż  dochód 600 m are k  rocznie 
p o c iąg a  za s o b ą  p o d a tek  bezpośredn i .

P r z e s i l e n i e  ^ k o n s t y t u c y j n e  w N i e m ­
c z e c h ,  nie zakończyło się bynajmniej, jak sądzi 
rząd i prasa mieszczańska, owszem weszło w nową
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fazę. Z w alki pomiędzy cesarzem , a  kan c le rzem  
ten os ta tn i  w yszed ł  zw ycięsko, a le  do zw ycięs tw a  
ludu jeszcze  daleko. T y m czasem  Biilow przeszed ł  
ju ż  nad  t ą  s p r a w ą  do porządku  dziennego i z a m ia s t  
w y jaśn ień  p rzed s taw ił  p a r la m en to w i p ro jek t  re fo rm y  
finansow ej.  L ibera łow ie ,  wierni sw ojej taktyce, rzecz 
p ro s ta ,  nie oponow ali ,  n a to m ia s t  w ys tąp ił  z o s t rą  
k ry ty k ą  całej gospodark i  f inansow ej Niem iec d ep u ­
to w an y  par tj i  robotniczej, Gayer, dow odząc ,  że p rzy ­
czyną  tego o p łak an eg o  s tan u  finansow ego  je s t  m ię ­
dzy in n em i sys tem  rz ąd ó w  osobistych, k tóry  należy 
znieść , zan im  się o dda  w  ręce  rz ą d u  n o w e  m i l-  
jardy.

Obecnie s y tu a c ja  p rz e d s ta w ia  się tak: w ed łu g  
p ro jek tu  soc ja lis tów , do których  do łączy ła  się c a ła  
opozycja ,  zos ta je  n a  jednej z na jb liższych  sesji  p a r ­
lam en tu  z łożony p ro jek t  re fo rm y konsty tucy jnej.  Je ­
żeli l ib e ra ło w ie  u ch y lą  się od p o p a rc ia  p ro jek tu ,  bę­
dzie to z ich s t ro n y  k rok  sam obójczy , gdyż os ta tn ie  
w ypadk i  w y w o ła ły  p o w sze ch n e  dążenie  do re fo rm y 
w  k ie ru n k u  ludow ładczym , a l ib e ra ło w ie  bądź co 
bądź , k o rz y s ta ją  z g ło só w  szerok ich  w a rs tw  lu d n o ­
ści miejskiej. Jeś li  za ś  libera łow ie  p rz y łą c z ą  się do 
opozycji, w ó w c z a s  zajdzie  no w e  u s to s u n k o w a n ie  sił 
i kan c le rz  zo s tan ie  w  m niejszości w raz  z sw o im  p ro ­
jek tem  reform y finansowej.

A co dalej? J e s t  to s y tu ac ja  mniej d ra m a ty c z ­
na, a le  zn aczn ie  p o w ażn ie jsza  niż z a ta rg  z cesa rzem  
i w yjście  z niej je s t  tylko jedno: u s tąp ien ie  w y m a ­
g an io m  życia  i p rz ep ro w a d zen ie  koniecznej reform y. 
Ale czy „b laszany  k a n c le rz “ zdobędzie się n a  taki 
krok? W  k ażd y m  bądź  razie  zna jdu jem y  się w p rz e ­
dedn iu  p o w a ż n y c h  w ydarzeń .

K a r a  ś m i e r c i  je s t  obecnie p rzed m io tem  
g o rące j  d yskusj i  w  p a r la m e n c ie  fran cu sk iem . Z n ie­
s ien ie  k a ry  śm ierc i  s tanow iło  od c z a su  za łożen ia  
Trzeciej rep u b lik i  jed en  z punk tów  p ro g ram u  r a d y ­
k a łó w ,  w y n ik a ło  niejako z ich tradycji,  z ich ideali­
zm u  społecznego, W szakże ,  j a k  w iadom o, za p o ­
m nieli  rad y k a l iśc i  f ran cu scy  o w ielu  sw o ich  z a s a ­
d ach  i obecnie  nie p o s ia d a ją  dos ta tecznej odw agi,

J.  KORCZAK.

S O L  _ I_ D  N Y.
(O b razek ,  p raw ie  z życia  )

Był kieszonkowym złodziejem od czasu, jak siebie 
pamięta. Nie wziął tego rzemiosła po ojcu, który ucz­
ciwą pracą rychło dorobił się suchot i zmarł bardzo już 
dawno, jeszcze w starym szpitalu Dzieciątka Jezus, 
gdzie dziś piękne wznoszą się gmachy. Był kieszonko­
wym złodziejem, jako wyrostek, potem jako  młodzie­
niec, petem jako mąż w sile wieku, — a teraz ot chyli 
się już ku starości.

Solidny kieszonkowy złodziej. Trzy razy odsiady­
wał kozę, a ostatni raz — lat temu szesnaście. — Czy 
szczęście tak mu służyło? Szczęście, — bardzo względ­
ne pojęcie. Szanował się, więc go szanowano.

Ileż on przeżył, — ile przeżył w ciągu swego ży­
wota. Nie przygód, nie ąwantur, broń Boże; burzliwoś- 
ci w jegc^ życiu nie znalazłbyś promieniami Roentgena. 
Ożenił sie młodo i żył w jednożeństwie, przykładnie, 
żeby do domu choroby i nieszczęścia nie przynieść. 
Alkoholu zakazał mu lekarz używać przez wzgląd na 
dziedziczność. Obiad jadał o trzeciej, o ile go obo­
wiązki na mieście nie zatrzymały, a palił mało.

Miał dwoje dzieci: córka jest dziś już na  utrzy­
maniu u wdowca z kamienicą, — prawie jak  ślubna; 
kąpie się w dobrobycie, bratu posyła i ojca chętnię by

aby się p rzec iw staw ić  opinji tłumu, u s taw iczn ie  p o d ­
ju d zan eg o  przez reakcję ,  z a s tra sza n eg o  przez obrzydli­
w ą  p ra s ę b ru k o w ą ,  k tó ra  k aż d ą  zbrodnię w yzysku je  dla 
sw o ich  celów i, g ra ją c  n a  najn iższych  instynk tach  
mas, udziela p rzes tęps tw om  tyle m ie jsca  na szpa ltach  
sw o ich  pism, iż w  w yobraźn i tłum u ca łe  życie spo łecz­
ne zan ik a  pod k rw a w ą  m głą  zbrodni.

R ząd, w  osobie m in is t ra  sp raw ied l iw o śc i  Brian- 
da, pos tanow ił  zdaje się, p raw o  to p rz ep ro w a d z ić  
(faktycznie, k a r a  śm ierci nie istnieje już  w e Francji,  
gdyż p rezyden t  ko rzys ta  ze sw eg o  p ra w a  i u ła s k a ­
w ia  w szystk ich  skazańców ).  W spółdz ia ła  m u  w  tern 
szczup ła  g ru p a  radyka lis tów  i par tja  robotnicza. Ta 
os ta tn ia  z łożyła  dodatkow y p ro jek t do pro jek tu  r z ą ­
dow ego, u s tan aw ia jący  we w szystk ich  gm inach  i m ia ­
s tach  kom isje ,  m a jąc e  n a  celu b ad an ie  p ie rw ia s t ­
k ow ych  przyczyn każdego  poszczególnego  p rzes tęp ­
stwa. W  sk ład  tej komisji w e jd ą  sądow nicy ,  p r a w ­
nicy, ekonom iści,  socjo logow ie, nauczycielow ie , le­
karze , p rzedstaw icie le  insty tuc ji  spo łecznych, h a n ­
dlow ych, robotniczych. R aporty  sk ład an e  przez te 
komisje , b ęd ą  m ia ły  s łużyć  za podstaw ę do reform , 
p rz ep ro w a d zan y c h  przez parlam ent.  Społeczeństw o 
m oże dom agać  się kary  śm ierc i  dla p rzęs tępców  je ­
dynie przez ignorac ję ,  egoizm i tch ó rzo s tw o —p o w ia ­
d a  J a u re s ,  od czasu  za ło żen ia  trzeciej republik i  64 
młodych ludzi, w  w ieku  poniżej lat 20, sk az an o  n a  
śm ierć , a  było pomiędzy niem i w ielu  po lat 17. Spo­
łeczeństw o , k tó re  pozw oliło  dzieciom swoim u p a ść  
n a  poziom  zbrodni,  nie zna jdu je  innego  rozw iązan ia  
tego s trasz liw ego  zag ad n ien ia ,  j a k  gilo tynę —rz u c iw ­
szy je  poprzedn io  w paszczę  p rzes tęps tw a , oddaje  
je  później w ręce  kata .  I to po 40 la tach  rz ą d ó w  
dem okra tycznych!

G a b i n e t  a u s t r a l i j s k i ,  jak  się okazuje , nie 
zdobył się n a  ro zw iązan ie  pa r lam en tu ,  co zda je  się 
nie wpłynie n a  jego d ługo trw ałość- P rezes  gab ine tu  
us tąp i ł  w obec  zap ew n ień  s t ro n n ic tw a  pro tekcjonis tów  
iż będzie ono pop ie ra ło  obecny  gabinet, co ze s t ro ­
ny tego ostatn iego je s t  o tyle z rozum iałem , że je s t  
ono zbyt jeszcze  młode, aby m ogło  się zdobyć na  
w ła s n ą  i n ieza leżną  politykę1

wspomagała, ale jemu poco? Ma swoje: niech nie
szczekają, że sprzedał ją dla korzyści. Syn mu się 
zmarnował. Gdy wspominał o synie, brwi marszczył; 
ale zaraz myślał: „najuczciwszemu ojcu się zdarzy, że 
mu się dziecko wyrodzi“. Siebie miał za uczciwego.

Ileż on przeżył, — to znaczy, ile rzeczy się prze­
sunęło przed jego oczami, ile zmian zaszło. Dziś pa­
trzy na wszystko spokojnym wzrokiem filozofa, acz 
zgorzkniał trochę. Bo któż nie zgorzknieje, kto lubiąc 
porządek i solidną pracę, widzi, co wokół niego się 
dzieje.

Ileż on prądów różnych przeżył zarówno wśród 
kolegów fachu złodziejskiego, jak wśród policji; a wresz­
cie w samem życiu społecznem. Myślał o tem często, 
odczytując rubrykę kradzieży i skandalów w ulubionej 
cukierni.

Dwa pierwsze razy siedział w kozie z braku do­
świadczenia, może z własnej winy: porwał się na robo­
tę, k tóra wówczas przerastała jeszcze jego siły. Trzeci 
raz siedział przez przypadek. Przybył nowy naczelnik 
policji, — młody, ambitny, — i chciał za jednym za­
machem zniszczyć stare rzemiosło.

— Panie ładny, — myślały wówczas sfery zainte­
resowane, — złodzieje byli, są i będą. Nie pan pierw­
szy, nie pan ostatni. Ma złodziei Paryż, Londyn, Pe­
tersburg, Berlin, — będzie ich miała Warszawa, Łódź, 
Radom. Komu to i na kogo się porywać? Złodzieje 
byli, są i będą...
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W  skład  g ab in e tu  robotniczego w chodzą: F is ­
ch e r  — b. górnik, P ea rce  — stolarz, Bachelor — m e ­
chan ik ,  T u d o r— kape luszn ik ,  T h o m as  — górnik, H u g ­
h es  — nauczycie l,  M ah o ń  i H onke ls inson  — dzienn ika­
rze. W szy scy  n a leż ą  do u m ia rk o w a n eg o  sk rzy d ła  
ru c h u  robotn iczego; zd e k la ro w a n y ch  socja l is tów  
w gabinec ie  n iem a.

B e z r o b o c i e  w A n g l j i ,  s ze rząc  się w n ie ­
b y w a łą  od lat w ie lu  siłą, w s t rz ą s a  całym  krajem. 
W  osta tn ich  dn iach  w yw oła ło  ono burzliw e za jśc ia  
w spokojnym  zazwyczaj p ar lam encie  angie lsk im . P o­
seł  partji  robotniczej zo s ta ł  w ydalony  z izby, gdy p o ­
mimo n ap o m n ień  p rzew o d n icząceg o  oświadczył, iż 
nie opuśc i  trybuny  i nie dopuści do żadnej dyskusji 
innej, zan im  s p r a w a  bezrobocia  nie zostan ie  z a ła t ­
wiona.

Poseł T h o rn e  sk az an y  zos ta ł  n a  złożenie kaucji 
200 fun tów  oraz g w a ra n c j i  d w u ch  osób, m ogących  
złożyć kauc ję  po 100 funtów, lub na  1/9 ro k u  w ię­
zienia za to, iż n a  w ielkim w iecu  w T ra fa lg ar -S q u are  
w zy w ał bez robo tnych  aby raczej rozgrab ia li  sk lepy  
chleba, niż u m ie ra li  z głodu.

Niemniej j e d n a k  s p r a w a  bezrobocia  je s t  nadto 
w ażna ,  aby rz ąd  m ógł p o p rzes tać  n a  tych ak tach . 
K la sa  ro b o tn icza  a n g ie lsk a  zbyt energicznie  d o m ag a  
się in terw encji  rz ąd u ,  aby m ożna j ą  pozostaw ić  bez 
odpowiedzi. I 2 l -g o  paźdz ie rn ika  p rezes  gab ine tu  
złożył w  Izbie gmin odpow iedn ie  oświadczenie. „Nie 
będzie w ylicza ł zam ia ró w  rz ą d u  w s to su n k u  do b ez­
robotnych. S ytuacja  je s t  pow ażna .  Mamy do czy­
n ien ia  z w y p a d k am i w y ją tkow ym i i m u s im y  coś 
zdziałać. Brak p racy ,  jak i  daje  się o d czu w ać  w in­
nych  k ra ja ch ,  podobnie  jak  w Anglji m a  w zn a cz ­
nej m ierze  źród ło  g o sp o d arcze  i w ed ług  w szelk iego  
p ra w d o p o d o b ień s tw a  nie p o t rw a  długo. W szakże  
je s t  z im a i robo tn icy  w ystaw ien i  s ą  na  nędzę n ie ­
za s łu żo n ą .  R ząd  m a  obow iązek  udzielić im coś 
więcej n ad  sy m p a t ję“.

Dalej m in is te r  wylicza ś rodk i już  p rzed s ięw z ię ­
te: cały sze reg  ro h ó t  publicznych , n a  k tó re  zac iąg ­
n ięta  zo s ta ła  sp ec ja ln a  pożyczka, pocz ta  użyje do

Zlekceważył zmianę kursu — i wpadł na rok i dwa 
miesiące. Rodzina tymczasem żyła z oszczędności.

W  kajecie, gdzie notował dochody, zapisane były 
wszystkie ważniejsze wypadki, które przeżyła W arsza­
wa w ciągu całego nieledwie półwiecza, a więc: po­
grzeby tłumne, śluby arystokratyczne, przejazdy panu­
jących, powodzie, poświęcenia, wystawy. Pogrzeb Żół­
kowskiego przyniósł mu czterdzieści sześć rubli, pobyt 
szacha perskiego sto dwanaście rubli, ślub Gucia Po­
tockiego sześćdziesiąt cztery ruble. Z samej wystawy 
Sztuk Pięknych, kiedy towarzystwo nie miało jeszcze 
własnego gmachu, — miał razem dobrych kilkaset rubli. 
Prócz nadzwyczajnych dochodów, z których połowę od­
kładał na czarną godzinę w tajemnicy przed żoną, miał 
stałe sezony: Wielkanoc z tłumnem odwiedzaniem świą­
tyń, niedzielne wycieczki słomianych mężów w lecie, 
wyścigi dwa razy do roku. Najchętniej brał portm o­
netki, zegarki sprzedawał zawsze u tego samego żyda, 
uczciwego i stałego odbiorcy po stałej cenie; był na j e ­
go pogrzebie zupełnie bezinteresownie, jako  człowiek 
prywatny.

Portmonetki i zegarki — to była jego specjalność; 
pozatem nic, choćby go kuszono, łudzono, namawiano,— 
złote góry obiecywano.

— Nie chcę się wzbogacać, — chcę żyć!
Ale też mistrzem był w swoim zawodzie; djagnozy 

stawiał ostrożnie, nie mylił się nigdy. — Zawsze chodził 
powoli, nie pchał się w tłum, nie roztrącał łokciami, 
nie rozglądał się na wszystkie strony,— a sięgał po zdo-

swoich zajęć zim ow ych 8000 ludzi, m in is te r  wojny 
24000, m ary n a rk i  2100, nadto  p rzyśp ieszona  zos tan ie  
b u d o w a  s ta tków  n a  su m ę  2 7 3 m iljona funtów. Prócz 
tego rząd  podwoi kredyt w yznaczony  d la  b ez robo t­
nych, k tóry w ten sposób  wyniesie 300,000 funtów, 
a  n aw e t  ponadto.

W szystko to — dodaje  m in is te r  — s ą  poliaty- 
wy, k tó re  złego nie w ykorzenią, ale rząd  sp o d z iew a  
się, iż jeszcze przed końcem sesji będzie m ógł p rz ed ­
sięw ziąć  środki, k tó re  d o tk n ą  zła u źródła.

Zobaczymy...
Bezrobocie w Anglji p iz e d s ta w ia  się, w ed łu g  

sp raw o zd an ia  „Labour Gazette“, jak  następuje :
W e d łu g  sp ra w o zd an ia  257 zw iązków , l iczących  

591053 członków -  56200 z tej liczby nie zna jdu je  p r a ­
cy —czyli 9,5$ Zmiany w pracy zaszły  d la  72 tys. ro ­
botników, w tej liczbie 65000 robotnikom  p ła c a  zo ­
s ta ła  zniżona. Naogół zniżenie płacy w ynosi 15000 
rubli tygodniowo. Należy dodać, że bezrobocie do ­
tknęło  w s topn iu  znacznie  jeszcze  s iln ie jszym  ro ­
bo tn ików  niew ykw alif ikow anych , do zw iązków  nie 
należących .

A n g l j a  m u s i  s i ę  u z b r o i ć  — tak  m ów ił  
w izbie pa rów  były d o w ódca  armji angielskiej, lord 
Roberts. Obecny rząd libera lny  w p ro g ram ie  sw oim  
w ystaw ił,  w prost przeciwnie, zm niejszenie zbro jeń . 
Zm arły  prezes  gab ine tu  Cam pbell B a n n e n n a n  złożył 
n a  konferencji pokojowej w H adze pro jek t m iędzy­
naro d o w eg o  p o rozum ien ia  się co do og ran iczen ia  
zbrojeń, lecz projekt ten upad ł  w obec  oporu  Niemiec 
k tó re  nie chcą  słyszeć o o g ran iczen iu  zbro jen ia  m o r ­
skiego. Podobnież obecny angie lsk i m in is te r  h an d lu  
p ró b o w a ł  n a  drodze prywatnej p o rozum ieć  się z N iem ­
cam i, ale rów nież  bez pow odzen ia .  Fakty te m u s ia ­
ły w yw rzeć  w p ły w  naw et n a  l ib e ra ln ą  opinję i u t ru d ­
nić zadan ie  poko jow o usposob ionej części s t ro n n ic t ­
wa libera lnego  w izbie gm in  — tem  bardziej, że im- 
perja lizm  z a czy n a  naw e t  w śród  l iberałów , a zw łasz­
cza u  obecnego p rezesa  m in is trów , zy sk iw ać  g run t.  
K o rzy s ta ją  z tego s tan u  rzeczy k o n se rw a ty śc i , ,  k tó ­
rzy p lacó w k ę  sw o ją  — izbę p a n ó w  p rzeksz ta łc ić  
chcą  n a  trybunę  p ro p ag an d y  zbrojnej. W imię tej

bycz pewną ręką w takiej chwili, kiedy ktoś obok mógł 
wzbudzić większe od niego podejrzenie, aby w razie 
alarmu można było znaleźć zawsze kogoś, kogoby mo­
żna oddać na razie w ręce sprawiedliwości. Powiadam 
„na razie“, gdyż nie lubił, aby z jego powodu cierpiał 
ktoś niewinnie.—Wspólników nie miał prawie nigdy.

— Jezus Marja, woreczek mi wyciągnęli!
Kiedy poszkodowany rozglądał się, szukając spraw­

cy, on — przedewszystkiem, — bez teatralnego jednak 
pośpiechu, sprawdzał zawartość własnej kieszeni. Z ta­
kim spokojem wkładał własną portmonetkę do bocznej 
kieszeni „dla wszelkiej pewności“, jak  uczyniłby to k aż ­
dy inny, nauczony doświadczeniem, nabytem przez bliź­
niego.

— Pan sam przecież widział,—zwracano się do niego.
:— Co tu można widzieć w takim tłoku? — odpo­

wiadał flegmatycznie.
— Ależ tu niema wcale tłoku...
— Jak dla kogo,—mawiał tonem człowieka, który 

zwykł mieć wokół siebie więcej przestrzeni.
A tymczasem tłum,—jak zwykle, ruchliwszy, pobu­

dliwy, powierzchowny, już miał kogoś na oku, jako że 
on to właśnie potrącił łokciem, sięgnął,— widziano, do­
myślono się.

— On czy nie on? O, zapiera się, więc on, — o, 
miesza się, czerwieni, — napewno on! — Pan stał przy 
mnie, pan chyba musiał widzieć?

Niechętnie się odzywał w tych razach.
— No tak, pchał się, to prawda. Ale przecież
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nowej tak tyk i z a b ra ł  głos lord Roberls  dowodząc, 
że A n g lja  nie je s t  zabezp ieczona  od w ta rgn ięc ia  n ie ­
p rzy jac ie la  n a  jej ląd ,  że siły m orskie je j  nie p o t ra ­
f ią  się  p rz ec iw s taw ić  możnym siłom w ro g a ,  k tó ry  
p o s ia d a  w zo ro w ą ,  w yszkoloną armję (bardzo  w y ra ź ­
n a  a lu z ja  do Niemiec), należy przeto ze rw ać  z t r a ­
dycją  i p rzys tąp ić  do zo rg an izo w a n ia  obrony  naro 
dow ej n a  z a s a d a c h  pow szechnej pow innośc i  w ojsko­
wej. Robertsow i odpow iedzia ł  p rezydent m inistrów  
A sąu i t  o raz  sek re ta rz  s tanu  do s p ra w  kolonialnych  
Grew; zapew nia l i  oni, że Anglja  będzie z a w sze  po­
s iada ła  siłę m orską, o d p o w iad a ją cą  po łączonej p o tę ­
dze d w u c h  w ielk ich  p ań s tw  i to jej. w ys ta rczy .  
W sk a z y w a l i  oni rów nież  n a  n iew łaśc iw o ść  podnie­
s ien ia  tej sp ra w y  w takiej chwili, k iedy zad an iem  
Anglji w inno  być głoszenie pokoju  i szerzenie  w ia ­
ry  w  n iem ożliw ość  zbrojnego za ta rg u  europejsk iego . 
Ale w s ło w ac h  ich brak ło  tej szczerej nuty, j a k ą  
od zn acza ły  s ię  p rzem ów ienia  B a n n e rm a n a  — m ow y 
ich b rzm ia ły  n ied o ść  p rzekonyw ająco .  I izba panów  
u c h w a l i ła  z n a c z n ą  w iększośc ią  (74 p rzec iw  32) w nio­
sek  p rzed łożony  przez Robertsa, g losow ali  z a  w n io s ­
kiem najw ybitn ie js i  m ężow ie  s tan u  Anglji.

U c h w a ła  izby lordów do niczego nie obow iązu­
je  rz ą d u ,  gdyż w polityce decyduje izba gmin. 
W szak że  je s t  to sym ptom at i sym ptom at tern sm u t ­
niejszy, że w y g lą d a  on n iejako niby odpow iedź na 
poko jow e zapew nienie p a r la m e n tu  n iem ieckiego. Lor­
dow ie  w id ać  rozum ują :  p a r la m e n t  m ów i, a  kto inny 
działa .

Almar

O  P O T Ę G Ę .

I.
Siła zwycięzcy po lega  częściej n a  p rzeoczen iu  

dziejowego m om entu  przez zw yciężonego, niż n a  
rzeczyw iste j  p rz ew ad z e  tryum fato ra ,  a lbow iem , j a k  
m ó w i Norwid, „dzieje s to ją  więcej n a  tem, co się 
mimo ludzi stawia, niż co oni z w ła s n ą  ś w ia d o m o ś ­
cią  d o k o n a l i“. Ale w ła śn ie  o w e  p o dchw ycen ie  tego

pchaliśmy się wszyscy. I ja się pchałem, i pan, i pani, 
i pan. W ięc chodźmy wszyscy razem.

Na twarzy jego malowało się żywe niezadowole­
nie, które wskazywało wyraźnie, że „kijem tego, kto 
nie pilnuje swego“ . Nie mówił tego wyraźnie, ale wy­
czytać m ożna było z jego twarzy, że:

— Kto idzie się gapić, ten niech nie bierze ze so­
bą pieniędzy, a kto je bierze, niech czyni to na własne 
ryzyko i nikomu nie mąci miłego spokoju.

I zapał, współczucie, gorąca chęć akcji ze strony 
obecnych, — stygły, malały, znikały

— Pchałem się i ja, i pan, i pani..., — to przykro 
coś podobnego o sobie usłyszeć.

A podejrzany o kradzież z wdzięcznością spoglą­
dał na swego zbawcę i przysięgał sobie w duchu s to ­
krotnie, że nigdy nie będzie lazł tam, gdzie jest tłum, 
i opowiadał szeroko znajomym, jaka go przykrość spot­
kała—-i o wszystkiem przy najbliższej okazji zapominał

Ze wobec wyżej o p i s a n e g o ,  co przecież nie było 
tajemnicą w szerokich kołach złodziejskich, sława mi­
strza rosła z dnia na dzień, — samo się przez się rozumie.

A mimo to mistrz był samotny,— nie stworzył szko­
ły.— Co prawda, zmieniły się nieco warunki pracy: pow­
stały kieszenie boczne w kamizelkach, kieszenie tylne 
w spodniach, ochraniacze przy zegarkach. Mniej przy­
bywa do miasta ze wsi i prowincji z grubemi sakiew­
k a m i .— A więc, wy młodzi, zmieniajcie technikę, ule­
pszajcie systemy,—idźcie za postępem, — tembardziej — 
specjalizujcie się.

„co się s ta w a “, podchw ycen ie  dziejowego m o m en tu  
s ta je  się s i łą  i p rz e w a g ą  zwycięzcy. Jestto  w ięc 
jak b y  łapan ie  dziejowej kon ieczności na  gorącym  
uczynku.

K tó ry  z n a ro d ó w  s ło w iań sk ich  p rzezn aczo n y  
był na  bo jow nika  słowiańszczyzny? Na to zapy tan ie  
h is torja  s tanowczej odpow iedzi jeszcze  nie dała. 
Jakko lw iek  co do nas...

Skoro dotychczas  w sze lk a  k u l tu ra  nie is tn ia ła  
poza p ań s tw em , a le  była jego  rodzic ie lką  i ostoją, 
a  czasem  naw et (jak te raz) nałożn icą , n iedocen ian ie  
p ań s tw o w o śc i  byłoby u p a r tą  ideologią. In d y w id u a ­
lizm istnieje w rzeczyw istośc i  tylko u wielkich jed ­
nostek, tylko u ludzi boha te rsk ieg o  czynu i je s t  d ro ­
gą  do ty rań s tw a .  Wielkie indyw iduum  m usi ciążyć 
nad  środow isk iem , k tó re  je  wydało i w k tó rem  jes t  
czynne. Środow isko  zaś, a lbo tężeje pod c iężarem  
sw ego  indyw iduum , albo z a p a d a  się. Indyw idualizm  
rozp roszony  n a  masę, a lbo też w  m as ie  zrodzony 
i w niej tylko pozosta jący , sp ad a  do zw yczajne j 
kłótliwości i rodzi niemoc zbiorow ego wysiłku. (Ty­
le w s to s u n k u  do indyw idualizm u sz lach ty  polskiej).

Czy polskie w a ru n k i  po li tyczno-spo łeczne  nie 
p ozw ala ły  n a  u k az an ie  się wielkiego człow ieka czy­
nu (w znaczen iu  adm inistracyjnem )? Być m oże by­
liśmy za słabi, być m oże za dum ni, za  wielcy, żeby 
p rzetrzym ać adm inistratora-despotę?! „An de iner  Tu- 
gend  g eh s t  du zu G runde“ mówi Nietzsche.

(Być może s ło w ia ń s k ą  odpow iedz ią  n a  k u ltu rę  
Z achodu  jes t  — an a rch izm .  Po lska  po zetknięciu  
się z h u m a n iz m e m  odpow iedz ia ła  s p o łe c z n o -p a ń s t -  
w ow ym  an a rch izm em , R osja  po spo tk an iu  się z E u ­
ro p ą  — nihilizm em  D osto jew skiego  i ch rześc ijań sk im  
an a rch izm e m  Tołstoja).

ir.

W  czasie podn iesien ia  i podn iecen ia  n a ro d o w e ­
go, w chwili w zm ożonego uc isku ,  a  tem s a m e m  
w zm ożonej walki, ow ijan ie  w w a tę  n a sz y ch  n a jd ro ż ­
szych wad i zalet, rozczu lan ie  się n ad  przeszłością ,  
budow an ie  przyszłości w m arzen iach  i k o n tem p lac-

Cóż, kiedy przy kradzieży została sama zbieranina, 
a co tylko zdolniejsze, przystojniejsze, bardziej przed­
siębiorcze,— albo uprawia kradzież, jako dodatek do 
stręczycielstwa, rozboju, oszustwa, albo całkiem stroni 
od zaniedbanej niwy. Pierwszy lepszy sutener mieni się 
być dziś złodziejem.

Byli złodzieje kieszonkowi, ale albo się zm arno­
wali i zeszli na psy, część pomarła, a część zboczyła 
na manowce i sprzeniewierzyła swemu zawodowi. Mistrz 
został sam,—niema kolegów. Zerwał więc z ludźmi, dla 
których nie może mieć szacunku, — z jednym się tylko 
spotyka.

Ot, i dziś wchodzi ów jedyny a umiłowany przez 
mistrza, do cukierni, uśmiechnięty tryumfujący:

— Mistrzu, pochwalisz innie. Idę przez ogród Sas­
ki, dochodzi do mnie jakiś poczciwina i prosi o ogień. 
Dałem mu ognia, a oto honorarjum: Dwukopertowy, 
prawdziwy genewski, dukatowe złoto. — Wychodzę na 
Królewską: kobieta w koronkach flirtuje z urodziwym 
młodzieńcem, a z otwartego woreczka uśmiecha się uo 
mnie— oto ta portmonetka. Dwanaście blatów i miedź. 
Mistrz uśmiechnął się blado:

— Ależ kolego, to fuksy. Ja  z „łatwych przypad­
k ów “ nigdy się nie cieszyłem Prawdziwego specjalistę 
cieszą tylko trudne sytuacje, z których wyszedł zwycięsko.

I przechodząc od „kolego“ do „panie“, zakończył 
smutnie:

— Pan będziesz całe życie partaczem.

http://rcin.org.pl



jach ,  byłoby s ła b o ś c ią  i m azga js tw em . A n ad e -  
w szystko  n ie  w a r to  o p łak iw ać  panów , k tó rych  s o ­
bolow e p łaszcze  z jad ły  mole, a  k tórzy byli za b ied ­
ni, żeby sobie s p ra w ić  now e. N aród  nie zginął. 
W ystarczy n am  p rześw iadczen ie ,  że h is to r ja  Polski 
je s t  d ram atem  w  n a jw ięk szy m  stylu. Tak ie  w ła śn ie  
z rozum ien ie  podn ios ło  p rzed u ch o w ien ie  bólu n a ro ­
dow ego  do n ies ły ch an e j  i nigdzie w tym stopn iu  
nie przeżytej trag icznośc i;  bo w szystk ie  p raw ie  n a ­
rody p rzes taw a ły  żyć politycznie jednocześn ie  z uw ią- 
dem  s ta rczym  ich kultury, a le  k u l tu ra  po lska  w cza­
sie ro zb io ró w  była  dopiero  w  zaczą tku  odrodzenia .

Silny k a rk  nie łam ie się od zgięcia. Społeczeń­
s tw o  n iezdolne do wielkich, ty tan icznych  w y s i łk ó w  
je s t  m ierne . N aród  nie w ie rzący  w sw o ją  w a r to ść ,  
a do p ew nego  stopnia, n a w e t  w sw oje  dziejowe po­
słann ic tw o , p raw d o p o d o b n ie  n iem a nic do pow ie­
dzenia. A wierzyć w Polskę m o żn a  i trzeba, bo j a k ­
żeby d ra m a t ,  który  n a ró d  ten  przeżył i p rzeżyw a, 
d ra m a t ,  w h is to r j i  dziejów  zupe łn ie  odosobniony, 
jedyny  m oże w in ten sy w n o śc i  t rag icznych  napięć, 
a  daleki jeszcze  sw eg o  końca ,  nie m ia ł  być tw órczy  
i p łodny. Sam a za ś  w ia ra  je s t  ju ż  częścią  czynu 
i d ro g ą  do tw o rz en ia  n ow ych  p rze jaw ów  bytu. 
A byt p rz e jaw ia  się z a ró w n o  silnie w zao ry w an iu  
pola, j a k  i w na jw yższych  ab s trak cy jn y ch  koncep­
cjach. Jedno  i drugie je s t  za ró w n o  ludzkie ( jakko l­
wiek nie w spó łm ierne) ,  a  tem  w iększe  im w iększy  
w ysiłek  i gen ia ln ie jsze  w ykonan ie .

Cała  p raw ie  porozb io row a tw ó rczo ść  w p ad ła  
w  w ir  i k rąg  m esjan is tycznych  koncepcji Polski, 
s tw a rz a ją c  koncepcje  św ia ta  bardziej przez Polskę, 
niż Polskę p»-zez koncepcje  św ia ta .  Dlatego też n a ­
sza  jed y n a  w sw y m  rodzaju  poezja  nosi lokalny , 
choć m im ow olny ,  s tem pel a  dla obcych zam kn ię ta  
je s t  n ie ro z łam an ą  jeszcze  pieczęcią. Bo jak im  przy ­
g n ia ta ją c y m  c iężarem  zaw aży ć  t rzeb a  w dziejach 
ludzkości,  j a k ą  s ta ć  się s i łą  tw órczą ,  żeby sz tu k a  
n a r o d o w a  z o s ta ła  w sz e c h n a ro d o w ą ,  żeby „ rzecz“ 
loka lna  p ro jek c jo n o w a ła  poprzez narodow e granice!

Nieszczęścia  Polski s tw orzyły  t a k ą  siłę  d o ś ro d ­
k o w ą ,  że nas i  n a jw ięk s i  sk azàn i  byli (i są) n a  ob­
ra c a n ie  się w sferze  jej p ro m ien iow an ia .  Nie z n a ­
czy to, żeby duch  polskiej poezji z pod ty ra ń s tw a  
n a ro d o w eg o  n ieszczęśc ia  w y zw alać  się nie był zdol­
ny, ale że w tych „w y zw o len iach “ nie m a  już takiej 
siły, j a k ą  oddaje  koncepcjom  Polski.

Nie chodzi tu oczyw iście  o pok lask  obcych, ale 
o s tw a rzan ie  spiżow ych w artośc i  i p rzew artośc iow ań . 
Kiedy rycersko -ka to lick i  duch północnej F ranc ji  
s tw a rz a ł  no w ą ,  b a rb a rz y ń sk o - ś m ia łą ,  ch rześc i jań -  
sk o -p rz e c z u lo n ą  i k o śc ie ln o -p rzep y sz n ą  a rch i tek tu ­
rę, duch  ten ta k  p a r  exce lence  francusk i  był j e d ­
nocześn ie  europejsk im , w szechnarodow ym . Dlatego 
gotyk roz la ł  się po za  Pyreneje , po za Alpy i po za 
K arpaty .  A D an te ,  czy L ionardo  da  Vinci, M iche- 
langelo  czy M ontaigne, S h ak esp ea re  czy Goethe, 
w szy scy  budow ali  n a rody  swoje nie koncepcjam i 
n a ro d ó w ,  ale  koncepc jam i Wieczerzy Pańsk iej ,  H a m ­
leta czy F aus ta .  N aród był dla n ich tylko podłożem, 
b a r w ą  i akcen tac ją .

C zas już skończyć  z „pojag ie llońskiem  n iew o l­
n ic tw em “, czas  n a  p rz ew ar to śc io w an ie  naszych  w a r ­
tości, czas  n a  narodziny  „ ty ra n a “, k tóryby tw orzy ł 
Polskę przez św iat ,  a  n ie  ś w ia t  przez Polskę. W te ­
dy będzie P o lska ,  a  nie jej m iraż  i fantom.

Alfred Rivus.

z a g a d n i e n i e  e m i g r a c j i .

Odbył się w Rzymie pierwszy włoski Kongres k o ­
lonialny, który zajmował się sprawą emigracji, sprawa 
która, ze względu na wzrastającą emigrację polską, po­
winna nas obejść.

Jakkolwiek rozprawy nie stały na wysokości przed­
miotu, gdyż na kongresie nie byli reprezentowani naj­
bardziej w tej sprawie zainteresowani robotnicy, nie­
mniej przecież zawierały referaty wygłoszone wiele po­
uczającego. W  pierwszym rzędzie stwierdzono, że za­
równo przedstawiciele władzy publicznej, jako też kle- 
rykalnego instytutu obrony emigrantów przeciwni są 
wszelkiemu ‘̂ pośrednictwu, któreby dostarczyło robot­
nikom płacy wyższej od przyjętej na miejscu. Jak wia­
domo, powyższy „instytut“ klerykalny „instytut Bono- 
meli“ poświęcał się dotychczas z wyjątkowym zamiłowa­
niem łamistrajkowstwu, kongres więc, najwidoczniej 
znalazł w tym szlachetnym poświęceniu pewne złe 
strony.

W  referacie przedstawionym kongresowi przez 
Comoziniego, znajdujemy rzut oka na włoską emigrację 
ostatnich lat 30. W  roku 1876 wy wędrowało 108,771 
ludzi, z których jednak mniej niż 20000 udało się za 
Atlantyk. Liczba ta w tej chwili wzrasta, z pewnemi 
wahaniami, ustawicznie, tak że w końcu emigracja za­
morska zyskuje przewagę. W  roku 1886 przy ogólnej 
ilości 167,000 emigrantów, ta ostatnia zajmuje połowę, 
w dzięsięć lat później zaś przy ogólnej ilości 800,000 
emigrantów, za Atlantyk udaje się 494,000. W  r. 1901 
o raz pierwszy zostaje przekroczona liczba 1/2 miljona, 
mianowicie 579,000 osób idzie za morze. Rok 1906 
wykazuje punkt szczytny: 787,000 emigrantów zamor­
skich. Następuje kryzys amerykański, który raptownie 
obniża niemal do zera emigrację zaatlantycką, nato­
miast wzmaga emigrację do Europy, która wyraża się 
w liczbie 280,000 emigrantów.

Emigracja do Europy znacznie się różni od emi­
gracji europejskiej pod względem demograficznym. 
W ędrówka do Europy nosi charakter sezonowy i od­
bywa się niemal wyłącznie wśród rozmaitego rodzaju 
pracowników roli. W ostatnim czasie zauważono ró­
wnież wędrówkę sezonową do Ameryki Północnej, są 
to robotnicy, którzy spędzają włoskie lato i włoskie 
żniwa w domu, na amerykańskie lato zaś i żniwa udają 
się za Atlantyk.

Emigracja transatlantycka posiada jednak  naogół 
charakter stały. Emigranci udają się z rodzinami i osie­
dlają się w nowym kraju czas dłuższy, wprawdzie zaw­
sze z zamiarem nagromadzenia kapitału i powrotu, ale 
w rzeczywistości powraca tylko 42°/0 emigrantów. Emi­
gracja ta pochodzi przeważnie z Włoch Południowych, 
składa się z robotników niewykwalifikowanych, naj­
częściej z ludności wiejskiej, podlega ona większym 
wahaniom niż emigracja sezonowa.

Największa część emigrantów — 88 tysięcy — udała 
w roku 1907 do Szwecji, 75 tysięcy — do Niemiec, 
63,000 — do Francji, 32,000 — do Austrji, 4,000 — do 
Anglji.

Kongres przyjął kilka uchwał, domagających się po­
parcia instytucji mających za zadanie ochronę emigran­
tów. Dalej domagał się kongres skuteczniejszego niż 
dotąd, wdania się państwa celem ochrony emigrantów 
przed wyzyskiem i zabezpieczenia emigrantom korzy­
stania z prawodastwa ochronnnego tych krajów, do któ­
rych robtnicy się udają.

M. A.
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TAKŻE O D C Z Y T Y .

Poprzedzony reklamą w stylu amerykańskim zapo­
wiedział p. Lutosławski szereg odczytów w Warszawie; 
wchodząc na katedrę prelegent nie żałował sobie rów­
nie reklamy, oświadczając np„ że wobec nadspo­
dziewanie tłumnego napływu publiczności, zmuszony 
jest odczyt opóźnić. -

O treści wykładów tych dadzą pojęcie wyjątki np. 
z odczytu „o sile woli“.

Mówił więc p. Lutosławski (dosłownie):

„W ola jest stosunkiem naszej jaźni do ciała. Cza­
sem jednak do naszego ciała dostaje się druga osoba 
i nad niem zapanowuje. Jest to t. z. opętanie. Nauka 
doświadczalna dowiodła, źe opętanie istnieje: np. spi­
rytyzm, rozdwojenie osobowości. Normalny rozwój woli 
wymaga, ażeby jaknajmniej było takiego udziału innych 

-osób, takich bandytów duchowych w naszem życiu,
... Słabością wóli są różne nałogi: pijaństwo, pale­

nie tytoniu, rozpusta, gra hazardowna, plotkarstwo.
Palenie gorsze jeszcze od pijaństwa, bo palacz 

kilkanaście i kilkadziesiąt razy na dzień hołduje ciału.
Plotkarz, papla nie może chwili usiedzieć cicho, 

wciąż gada, więc mówi fałsze.
... Są tacy, co drukują „Sny o potędze“, ale n a ­

prawdę to ci siły nie mają, tylko się chwalą. Siła woli 
naprawdę objawia się tylko u tych, co działają na in ­
nych i na przyrodę. To są cuda. Cuda znamy z au­
tentycznych żywotów świętych naszego kościoła ka to ­
lickiego.

Napoleon nie był silnym, bo w końcu upadł. Sil­
nym był Józef Kalasanty, bo przetrwał rozwiązanie za­
konu pijarów, widział jego odrodzenie się.

Siłę woli zdobywa się przez ćwiczenia, ćwiczenia 
są negatywne: to wstrzemięźliwość od alkoholu, tytoniu, 
gry, plotkarstwa. Ci, co tylko dużo mówią o potędze, 
ale wiele sobie pozwalają, zwykle źle kończą. Najważ- 
niejszem ćwiczeniem jest post. Dłuższy post 30 — 60 
dni lepszy jest od krótkiego, Przez post leczą się naj­
bardziej zastarzałe choroby. Ale trzeba pościć pod 
kierunkiem takiego, co się zna na postach.

Psychologja doświadczalna i fizjologja dowiodła, 
że wskutek postu siły umysłowe nie tylko nie słabną, 
ale wzmagają się. Pokarm służy tylko do odnawiania 
tkanek, ale nie jest źródłem energji. Dowiódł tego 
niedawno uczony amerykański Carrington w dużem 
dziele o 700 stronnicach. Energja zależna jest od siły 
ducha, a ta pochodzi od Boga.

Najważniejsze ćwiczenia woli — to są ćwiczenia 
religijne. Obowiązek uczęszczania na nabożeństwa, 
regularnego spełniania obrządków religijnych jest do­
skonaleni ćwiczeniem woli. Sakrament pokuty i spo­
wiedzi jes t postanowieniem unikania grzechu. Pomysł 
rozgrzeszenia ludzi każdy psycholog musi uznać za 
genjalny pomysł. Także i Sakrament ołtarza: dla k aż­
dego, kto dąży do doskonałości, świadomość, że 
w niego przenika największy duch, musi być wielką 
pomocą. Dlatego to święci mieli silną wolę. Zakony 
i klasztory są najlepszą szkołą kształcenia woli.

Takie prawdy głosi p. Lutosławski.
Wszędzie zdarzy się, że szarlatan lub człowiek 

umysłowo niepoczytalny dorwie się katedry publicznej 
i zbiera wkoło siebie słuchaczy. Ale wpływ jego ogra­
nicza się do garstki pokrewnych mu poziomem umys­
łów, lub jednostek, które chcą i zgóry predestynowa­
ne są, ażeby były oszukiwane i tumanione. Zdrowy 
ogół prędko się orjentuje, pomaga mu w tein zresztą 
prasa.

P. Lutosławski ogłasza o sobie, że wykładał w pięt­
nastu czy dwudziestu różnych uniwersytetach, widocz­
nie jednak nigdzie przez czas dłuższy wykładać nie 
mógł.

U nas prasa bierze występy p. Lutosławskiego 
zupełnie serjo, daje z nich obszerne sprawozdania, za­
puszcza się w ich krytykę. W oczach jej przemawia za p. 
Lut. zapewne to, co kwintesencję poglądów jego stanowi: 
że dla duchowego udoskonalenia trzeba jaknajmniej 
jeść i jaknajczęściej chodzić do kościoła. Rozumie się 
można wszystkiego dowodzić, ale musi być zachowany 
przynajmniej pozór logiki i argumentacji. To zaś, co 
wypowiada p. Lut. są to elementarne nonsensa, pod­
szyte czelnością, z jaką  się wciąż powołuje na „naukę“.

Skandal staje się tern jaskrawszy, że odczyty p. 
Lut. urządzane są pod egidą Wydziału Czytelni bez­
płatnych Tow. Dobr. Instytucja, mająca za zadanie 
podnoszenie oświaty W masach, przyczynia się do sze­
rzenia zabobonów i ogłupiania i tak dostatecznie ciem­
nych tłumów.

KOŁO NIEMOCY PR Z E M Y S Ł O W E J.

W rozgwarze uniesień przeciwniemieckich powsta­
ło przy Tow. Popierania Przemysłu i Handlu „Koło sa­
mopomocy przemysłowej. Celem jego działalności jest 
zachęta społeczeństwa do posługiwania się przedewszyst- 
kiem wyrobami krajowemi, ułatwienie zetknięcia między 
wytwórcą krajowym a konsumentem, uświadomienie so­
bie tych gałęzi produkcji, które mogłyby powstać w k ra ­
ju, a w których przy pewnej inicjatywie i zachęcie wy­
roby krajowe mogłyby z czasem całkowicie wyrugować 
obce; wreszcie w tych gałęziach, gdzie na razie własna 
produkcja nie może przyjść do skutku, wytknięcie naj­
właściwszych wytwórców zagranicznych, w celu oczysz­
czenia rynku z drogiej podwójnie (przez wysoką cenę 
i przez nizką wartość) tandety, zaśmiecającej nasz ry ­
nek wskutek niedbalstwa i braku inicjatywy z naszej 
strony, a skłonności do kupowania tego, co najbardziej 
natarczywie narzuca się nam.

Tak się przedstawia „wesoła teo rja“, a cóż mówi 
smutna praktyka? W  ciągu całorocznego istnienia „ko­
ło“ zdobyło zaledwie 200 członków, funduszów niema 
żadnych, 3 rublową bowiem składkę przelewa w całoś­
ci do kasy oddziału tow. popierania przemysłu. Zebrań 
odbyto wprawdzie kilka, lecz na najliczniejszem nie by­
ło więcej nad 40 osób, a były i takie, na które przy­
chodziło po 3— 5 osób! W  końcu z. m. odbyło się 
zgromadzenie ogólne, które uchwaliło (nie mówiąc już 
nic o szerokich celach pierwotnych) agitować wśród 
publiczności za kupowaniem wyrobów swojskich.

Prócz agitowania wśród publiczności proponowa­
no zobowiązywać sklepy do trzymania towarów tylko 
krajowych, lub przez społeczeństwo nie potępionych. 
Dotrzymujący tych zobowiązań kupcy winni być całą 
siłą popierani—ci zaś, którzy słowo złamali—bojkoto­
wani. Okazało się jednak, po dyskusji, że projekt ten 
jest z wielu względów niemożebny do wykonania.

Zatrzymano się więc na myśli założenia własnego 
sklepu z norymberszczyzną, któryby był żywym szyldem 
koła. I ta myśl jednak  nie znalazła oddźwięku w sze­
rokich kołach, bó dotychczas zapisało się tylko 10 u- 
działowców, którzy zadeklarowali po 15 rubli.

Czyż wobec tego wszystkiego ,,Koło samopomocy 
przemysłowej“ nie powinno się nazywać raczej kołem 
niemocy?

O R G J E  M A G IST R A T U .

Orgje magistratu, na które zwracaliśmy uwagę od 
kilku miesięcy, doczekały się wreszcie tego, co było 
naturalnym wynikiem rozpoczętej przez „Gfoniec“ karą-
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panji przeciwko nadużyciom „ojców“ miasta, co w na­
szych jednak warunkach do ostatniej chwili wyda­
wało się wątpliwem, a mianowicie — interwencji pro­
kuratora. Wątpliwość była tern większa, że pierwsza 
wiadomość o powierzeniu śledztwa pierwiastkowego sę­
dziemu śledczemu Guglińskiemu została przez władze 
zaprzeczona.

Stało się to zapewne dlatego, że po śledztwie 
pierwiastkowem, przeprowadzonem przez wydział „och­
rany“ i urzędnika do szczególnych poleceń przy ober- 
policmajstrze p. Timofiejewa akta sprawy przesłano do 
kancelarji generał-gubernatora warszawskiego. Dopiero 
uznawszy zarzuty za obciążające istotnie, generał gu­
bernator skierował sprawę do sądu 30 z. m. Rozwinięta 
została w tej sprawie akcja sądowa przez zarządzenie 
rewizji w biurach i mieszkaniach osób, zamieszanych 
w nadużyciach magistrackich. Po opieczętowaniu w biu­
rze magistratę gabinetu radcy Mołobęckiego przedsta­
wiciele władz udali się wraz z nim do mieszkania na 
ul. Mazowiecką Ne U .  Tutaj przedstawiciele policji 
przystąpili do rewizji, podczas której p. Miłobedzki 
wyszed do drugiego pokoju i wystrzałem z rewolweru 
odebrał sobie życie. Kiedy policja wpadła do pokoju, 
p, M. dawał już słabe oznaki życia. Zawezwany lekarz 
Pogotowia po pizybyciu skonstanował już zgon.

Jakże jaskrawo świadczy fakt samobójstwa Mi- 
łobędzkiego o bezsilności prasy i opinji publicznej. Czu­
jąc się winnym p. Miłobędzki przez 4 miesiące lekce­
ważył czynione mu publicznie zarzuty, bo wiedział, że 
społeczeństwo nie zareaguje na nie! Dopiero groźba od­
powiedzialności fizycznej wywołała w p. Miłobędzkim 
reakcję. Czy wywoła ona reakcję i w innych oskarżo­
nych i w jakiej formie— nie przesądzamy. Z uznaniem 
natomiast podnieść musimy inicjatywę grupy członków 
Stowarzyszenia Techników, którzy na zbliżające się d. 
l l  grud. zgromadzenie ogólne złożyli wniosek rozpatrzenia 
zarzutów uczynionych w prasie członkom Śląskiemu, 
Milkowskiemu i Boleskiemu.

Możeby tak i Polskie Zjednoczenie Postępowe 
zechciało zająć się rozpatrzeniem zarzutów postawio­
nych członkowi jego panu Władysławowi Śląskiemu?

ROZSTANIE.

Świszczy wicher gdzieś w listowiu, 
stary lasu pan, 

zeschłe liście na pustkowiu 
wiodą zwiewny tan.

Skrzypią, chrzęszczą wszystkie drzewa, 
każdy liść zawodzi, płacze, 
las tajemne smętki śpiewa, 
tajne smętki i rozpacze.

— Jak te drzewa jęki tłumią 
tłumią wiatru wiew...

Czy to o nas one szumią 
taki smutny śpiew?

Chyba o nas skargi ronią, 
chyba o nas żale dzwonią, 
skądbyż wzięły leśne chóry 
taki straszny hymn ponury?

„Żegnaj mi już drogi, miły, 
wracaj przez ten las, 

bo mi w końcu zbraknie siły, 
a już czas, już czas!“

— Czekaj, luba, twoje ręce, 
białe ręce niech popieszczę, 
nie opuszczaj mnie tak w męce, 
czekaj jeszcze! czekaj jeszcze!

„Niechaj zginę w twej pamięci, 
jak ten zwiędły liść, 

co się w wirze wietrznym kręci...
Trzeba, trzeba iść!

Wypełniła się godzina.
Żegnaj drogi, los mnie woła.
Nie pochylaj smutnie czoła, 
młody łatwo zapomina...“

Fale zmierzchu płyną... płyną 
przez gasnący las...

Wracam znaną mi drożyną 
już ostatni raz.

W zmrok posępny bez księżyca, 
rozpłakała się tęsknica, 
jęczy szumem drzew tysiąca, 
rozżalona, szlochająca.

STRACONA PIEŚŃ.

Na złotej lirze pozrywałem struny, 
by iść za głosem, co bije z głębiny, 
dziś mieczem kują moje krwawe czyny’ 
jak Bóg w niebiosach wykuwa pioruny.

Zakułem piersi w ciężkiej zbroi kręgi 
(tak mi kazało mroczne Przeznaczenie) 
i hukiem rogu uderzam w przestrzenie — 
szalony zwiastun nieznąnej potęgi.

W zaciekłych bojów zawrotnej powodzi, 
gdy róg mój wściekły ponad hufce dzwoni 
czuję, że włócznia chwieje się w mej dłoni, 
Słyszę pieśń dziwną, co się w sercu rodzi.

Zakute w zbroję, serce moje płacze, 
pieśni tęsknoty śpiewa serce moje, 
z rozpaczą bije o żelazną zbroję 
i krwawi skrzydła znużone, tułacze.

A koń mnie wierny wynosi ze ścisku 
i lecę z kopyt żelaznych tętentem, 
z piórem szyszaku na wiatry rozdętem, 
jak czarna gwiazda w piorunów ppbłysku.

Rozpaczą tętnią kopyta wśród głuszy, 
rytmem szaleństwa bijąc w widnokręgi, 
boleść bezbrzeżna straconej potęgi 
pożogą jęków płonie w mojej duszy.

Henryk S. Kamiński.
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KRYTYKA 1 SPRAWOZDANIA.

Dni polityczne przez Józefa Weyssenhoffa. Serja Il-a 
(R. 1905-06). Warszawa Gebethner i Wolff.

W serji 2-ej mniej barwności i dowcipu, niż w 1 ej. 
Uśmiech ironiczny bardziej powściągliwy, wyrozumiałość 
większa. Światek kompromisów, drobnych śmieszności 
i malutkich przebaczeń. Wszelkie najgorętsze choćby, 
zagadnienie, przekraczając próg salonu p. Weyss., ma­
leje, rozpada się na chmarę szczegółów, na odrobinki 
nasiąkłe banalnością. Lata  zamętu rewolucyjnego, w przed­
stawieniu p. Weyss., wyglądają, jako szereg drobnych 
dotkliwości osobistych — strejki, brak świeżych bulek, 
brak dorożek... I  do tego stopnia pozbawiony jest autor 
perspektywy w ocenie zjawisk, że wszystko tłoczy się 
bezładnie, niema rzeczy większych i mniejszych... Co 
nie jest bezpośrednio związane ze sferą autora, każda 
myśl, co nie jest myślą urodzoną w krainie herbów, jest 
mu równie małą. Pan Weyss. sądzi, że on i jego sfera 
jes t  dotąd (bądź co bądź!) świetlanem jądrem świata, 
arką, gdzie myśl ludzka nie ulega wynaturzeniu, amfo­
rą, pełną zdrowego rozsądku... Autor nic nie wie o wy­
stąpieniu na arenę życia innych klas poza jędrnem zie- 
miaństwem i, może, klasą przemysłowców. Słyszał za­
pewne (choć właściwiej rzec: raczył słyszeć), że coś 
tam było, może nawet jest coś jeszcze, ale ostatecznie 
nie bierze tego na serjo. Niezwykła zarozumiałość myśli 
w parze z zupełną nieznajomością historji i życia poza 
strefą dywanową. Dość np. przeczytać wplecioną w „Dni 
polityczne“ przerażającą historyjkę o radykalnym Demlu 
i jego  towarzysce, aby się przekonać, ile to dziecinnady 
może się gnieździć poza poważnemi manierami rzekomo 
dojrzałego człowieka.

W św iatku  ziemiańskim i arystokratycznym p.Weyss. 
czuje się dobrze i mocno. Wtedy drwi z drobnostek 
swoich i cudzych, i natychmiast je rozgrzesza.

Słowem—książka p, Weyss, jest estetyczną zabaw­
ką. A jeżeli się doda, że p. Weyss. posiada niezaprze­
czony talent beletrystyczny, to skonstatować należy, że:

Czytając p. Weyss. poznajemy [najbardziej może 
mandaryńską osobliwość pośród utalentowanych (bądź 
co bądź!) literatów polskich.

Wacław Sieroszewski. Małżeństwo. Być albo nie być. Tułacze.
Warszawa, Gebethner i Wolff

Każdy utwór zapoznaje ze światem więzionych, 
walczących z twardym losem. Tło egzotyczne lub wię­
zienne. Dużo barwnych opisów natury, obfitujących 
w moc wyrazów dobrze odszukanych lub utworzonych 
na nowo. Lecz obfitość tych opisów i drobiazgowa skru­
pulatność rozciąga utwór. Czasem tła zbyt dużo.

Małżeństwo — utwór mocno długi. Tempo wolne, 
jakby autor mówił: nie spieszy mi się. Jest w tej po­
wieści jakby odblask wleczenia się długich godzin po­
larnej pustki i nudy.

Jest to' historja dwojga ludzi niezupełnie ze sobą 
harmonizujących. Pobrali się z powodu młodości i wy­
padkowego zbliżenia. Kobieta jest naturą bardziej skom­
plikowaną i szlachetną (w utworze p. Sier.) Wbrew mo­
że intencjom autora doznaje się wrażenia, że do roz­
pę tan ia  dobroci wewnętrznej przeszkadza jej dogmat 
ideowy. On prostszy, brutalniejszy.

W  niej kocha się samotnik-zesłaniec. Odepchnięty 
popełnia samobójstwo, co rozdziela małżonków może 
na czas niejaki, może na zawsze.

Surowej walki między ideą a zmysłami w powieści 
tej brak. Odsunięcie się Zofji od męża i jej ból po

śmierci Zerowicza stąd płyną, że walka stoczona została 
nie w głębiach duszy, lecz zbyt płytko, choć zgodnie 
z zewnętrznym nakazem  etycznym. Sier., tak wiele od­
dający miejsca opisom zewnętrznym, zaledwie musnął 
tą kwestję.

B yć albo nie być— historja z życia więźnia, zam­
kniętego w osobnej celi. Studjum pracowite, dużo fak­
tów wstrząsających. Autor dla dopięcia artystycznego 
celu wybrał drogę wyolbrzymiania i przejaskrawiania rze­
czywistości, szeregowania i stopniowania faktów okrop­
nych. Natomiast sama dusza odczu la jącego  człowieka, 
ta rzeczywista kuźnia zjawisk wewnętrznych, płynących 
ze złowrogiego splotu życia, pozostaje na stronie i nie 
reaguje własną twórczością.

Najlepszym utworem są „Tułacze“. Jest to opis 
ucieczki skazańca z tajgi syberyjskiej. Dużo barwnych 
obrazów (tajga, spotkanie z niedźwiedziem, wiosna, pod­
róż w nocy). Bohater—zwykły u Sier. człowiek— ogólny 
typ ideowca bez wyraźnych znamion indywidualnych. 
I znowu oprzeć się nie można wrażeniem jakiegoś na­
kazu zewnętrznego...

W ątek  powieści gmatwa się i psuje, gdy W iktor 
(bohater) przybywa do kraju: gorączkowe tempo, bez­
ładne wypadki, pospieszna i banalna charakterystyka 
nowych osób (Helena, jej ojciec) — rodzaj majaczenia 
bez wewnętrznej potrzeby twórczej. Powieść rozpoczęta 
pięknie kończy się jaskrawym melodramatem. Wydaje 
się, że Sier. w Europie stracił grunt pod nogami, choć 
stał mocno, póki opisywał Sybir.

Sawitri. Pieśni Walki. Warszawa, Gebethner i Wolff.

Malutki tomik z naiwnie rysowaną winiętą tytuło­
wą. W  nim poetka nie zarysowuje się dość wyraźnie. 
Ustalić można kilka cech zasadniczych. Talent poetyc­
k i—niewątpliwy. Dużo uczucia i łatwości wierszowania1 
(Zdradziecki to dar, który zaprowadzić może niejednego 
na tak chętnie uprawiane pole deklamacji!) Form a — 
melodyjna, dźwięczna,‘poczucie muzykalności, umiejęsność 
nadania utworowi jednolitego zabarwienia i nastroju. 
Czasem niezbyt udatna strofa świadczy o pewnem zanie­
dbaniu, naprz.:

Ciebie storczyku, w borów wybujały cieniu,
Skromny z pozoru, zblizka pełny aromatu!
Ciebie różo królewska cicha i w cierpieniu,
O słodyczy gazeli, wytworności kwiatu...

Rzecz prosta, że róża królewska ma wytworność 
kwiatu, więc pocóż zaznaczać to osobnemi słowy?

Charakteryzują au to rkę—zapął, wiara w lepszą przy­
szłość i w zwycięstwo szlachetnych żywiołów ludzkich nad 
ciemnemi. Niekiedy wkradnie się ton deklamacyjny...

Do najlepszych utworów należą: „Jodły“ (poczucie 
natury, melancholja), „W noc jesienną“ (poemacik me­
lodyjny i gorzki w uc/.uciu) „Po śmierci“ (szczery ból,..), 
„Okręt zbawienia“ i kilka innych...

L. Cli.

J. Maciejowski: W Pętąch, romans Warszawa 1908 r.

To było tak: Pan Henryk przez uprzejmość autora 
nazwany estetą-krytykiem, w powodzi nieprzeliczonych 
głupstw uczynił największe: urodził się. Tu należy we­
stchnąć z żalem i czekać co z tego wyniknie. 1 pow­
stał romans. Mówięc stylem p. Maciejowskiego »roz­
gorzał żądzą szatańską» do panny Aliny patrzącej na 
niego dość często »fosforyzującemi oczyma», które przy 
«rozbestwionej twarzy» nie musiały zachęcająco w y­
glądać. Pan Henryk jest nią jednak zachwycony 
i tak opętany tym niezwykłym czarem, że zapomina 
o Oli, która ze swej ostrony jest czarującem dzie­
wczęciem »w całym rozkwicie wiośnianej urody« ko-
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chającem wreszcie Szremetę — do «przepasnych granic». 
Słowem jak widzimy sytuacya nader dramatyczna, z u ­
pełnie nowa i wzbudzająca — zainteresowanie ogromne. 
1 nie zawodzi nas autor. Romans obflituje w tak nie­
zwykłe sceny, tak przedziwnie wykombinowane, podane 
z takim rozrzewniającym zapałem — że doprawdy nie 
wiemy czy bohaterowie p. Maciejowskiego są »rozpu­
stnikami samczej pożądliwości»!?), czy też nieszczęśli­
wymi ludźmi, którzy na drodze zboczeń seksualnych, 
doszli aż do bestjalizmu. Naprzykład p. Maciejowski 
opisując gwałtowną scenę, stwarza chwile, kiedy k o ­
chanka usuwa się z ramion Henryka. 1 wtedy czytamy: 
»Ucieczka — częsty wyskok w takich chwilach Aliny 
do reszty robiła przytomność Szemety. Z jakąś wście­
kłością ścigać począł panterowe ruchy zwinnej, w ę­
żowej kibici. Przeskakiwali krzesa, taborety, poduszki, 
czatowali na siebie koło wysmukłych palm, aż wreszcie pała 
jący Szemeta schwycił zmordowaną Aninę»... Czyż au­
tor może bardziej ośmieszyć swoich biednych bohaterów? 
Czyż można wyobrazić sobie coś zabawniejszego, od 
obrazu goniących się po pokoju kochanków p r z e s k a ­
k u j ą c y c h  k r z e s ł a  (szkoda, że nie fortepian) c z a ­
tujących na siebie koło palm?... Napewno nie! Coś 
równie kapitalnego można usłyszeć jedynie w Zielonym 
Baloniku... dokąd bez przesady należy odesłać to dzieło 
nieporównane. Pan Maciejowski poprostu brzydzi się 
wszystkiem, coby było nie-sztuczne, nie-pretensjonalne, 
nie-kłamliwe. Ludzie w jego «romansie» nie zapytują 
tylko »rzucaią pytajniki», nie chodzą tylko »wioną«, 
a namiętność według niego, jest to »jeden zryw wytę­
żonych wnętrz«. Czy w obec tego nielepiej — zająć 
się choćby... budowaniem aereoplanów? Nie należy za­
pominać, że jedynie szczerość może postawić utwór na 
stanowisku, godnem uwagi. Romans p. Maciejowskie­
go — nawet nie »literatura» — ale pretensjonalny 
bełkot, fabrkyjący nastroje — jak pastę do chromowych 
butów! Gdyby to zależało odemnie »W pętac»h spalił­
bym z rozkoszą o 12 w południe — przed Ratuszem!

St. Kiedrzyński,

Z TEATRU.

„Syzyfowe Potomstwo“ — sztuka w 4 aktach przez Władysława 
Jastrzębca-Zalewskiego (Teatr Mały).

Sztuka lekka, swobodna i wesoła. Rodzina zie­
miańska próbuje w Warszawie utrzymywać pension dla 
bogatych osób. Na tle jej zabiegów—głównie o pozys­
kanie kapitału od starej krewnej— autor rozwija galerję 
drobnych ambicji i śmiesznostek. Na pierwszy plan 
występuje się młody Chorążecki — szorstki egoista 
i karjerowicz. On to wprawia w ruch ten mały światek.

Cechą autora jest unikać jaskrawych barw brutal­
nych. Rysunek jego postaci jest dość dyskretny. Nie 
sięgając głębiej, p. Żal. umie owiać stworzone przez siebie 
osobygatmosferą artystyczną. Unikając banalności, jest dość 
pobieżny. Nie rozsnuwa psychologicznego wątku, lecz 
okazuje widzowi marnotę coraz to w innej sytuacji.

Właściwie — treść sztuki jest smutna. W  rodzinie, 
do której wprowadza autor, niema nic podniosłego. 
Ojciec zahukany i sterany moralnie patrzy przez palce 
na pokątną miłość swej żony; m a tk a—ograniczona du­
chowo, kwoka i nierządnica zarazem, córki — ba­
nalne i naiwne panienki, syn—wyzuty za wszelkiej szla­
chetności, choć stoi dopiero na progu życia. Słowem— 
niemało błotka i głupoty w obrębie ścian, oświetlonych 
przez lampę wieczorną,

Niejeden autor — zwłaszcza rosyjski stworzyłby 
z tego przejmujący grozą obraz. Nikczemności byłoby 
nie mniej zapewne, ale k toś—może jedna z osób mło­
dych — płakałby nad sobą. bijąc głową o ścianę, zawo­
dziłby i łkał, że szlachetność ludzką zalewa m ętna fala. 
Byłaby jeśli r.ie uporczywa walka, to przynajmniej zma­
ganie się, chwilowe lecz pełne uniesienia i rozpaczy 
odruchy i błyski protestu.

W  „Syzyfowem Potomstwie“ nikt nie protestuje. 
Wszyscy tak się zrośli z marnością życia, że nie widzą 
innego świata. W  ciągu całej sztuki u nikogo nie ocy- 
ka się ani na chwilę piękny żywioł ducha. Nietylko 
starsi, sterani przez życie, ale i młodzi są absolutnie 
beznadziejni. Dzieło zniszczenia duszy ludzkiej zaszło 
tu dalej, niż np. u takiego Najdjenowa, gdzie duch jesz­
cze się zrywa. Tu niema wysiłków, niema walki. Utrata 
wszelkiego ideału jest tu bezpowrotna. Na gruzach roz­
siada się i żeruje spokojna bezmyślność.

I wobec tego wesoła niefrasobliwość autora jest 
dla widza znakiem zapytania. Po co pokazano nam tę 
galerję ułomności? Czy po to, żeby po kaskadach lek­
kiego śmiechu znów zapadła w nicość?

Młodego Chorążeckiego grał p. Lenczewski nad­
zwyczaj nerwowo. Lecz takie niespokojne traktowanie 
pozbawionego wewnętrznej harmonji bohatera wydaje mi 
się nadzwyczajnie trafnem. P. Orliński w roli stryjaszka 
miał świetne momenty. RoJę ojca odegrał bardzo dobrze 
p. Guttner. P. Noskowski, w roli bankiera, dał jedną 
z najlepszych swych kreacji humorystycznych.

W  rolach kobiecych doskonałe były pp.: Rutkow­
ska, Łącka-Pawłowska, Staszkowska i Ceremużyńska.

L. Cko romański-

RUCH ZAWODOWY.

ZWIĄZEK DRZEWNY.

W  niedzielę ubiegłą w siedzibie własnej przy ulicy 
Złotej N= 39 odbyło się walne zgromadzenie bezpartyj­
nego związku zawodowego robotników przemysłu drzew­
nego. Bezpartyjny Związek drzewny, mimo że robią 
mu konkurencję 2 związki partyjne (polski i chrześci­
jański). liczy w samej Warszawie 1,000 członków w 8 
zaś oddziałach prowincjonalnych (Żyrardów, Łódź, Ka­
mińsk, Nowo-Rado.nsk, Częstochowa, Zawiercie, Sosno­
wice, Radom i Białogoń) około 2,000 członków. W pły­
wy wynosiły z górą 3,000 rubli, a wydatki 2,000. Cyfry 
byłyby o wiele pokaźniejsze, gdyby wszyscy członkowie 
stale opłacali składki, ale czy to z braku pieniędzy 
(chociaż składka wynosi tylko 10 kop. tygodniowo), czy 
z opieszałości wielu członków zalega a wskutek tego 
i pomoc dla bezrobotnych nie jest tak szeroka jak by 
być mogła: bezrobotni otrzymują po 2 rub. 50 kcp. ty­
godniowo przez 4 miesiące bezrobocia, a bez pracy jest 
obecnie dużo członków (około 200 cieśli) wskutek zasto­
ju budowlanego. W  niedzielę nadchodzącą odbędzie się 
walne zebranie delegatów wszystkich oddziałów związku. 
Zamieścimy o niem obszerniejsze sprawozdanie w na­
stępnym numerze.

ZWIĄZEK CUKIERNICZY.

W  poniedziałek ubiegły odbyło się zgromadzenie 
ogólne członków „polskiego związku zawodowego p ra ­
cowników cukierniczych“. Przewodniczył, jak  zwykle 
w polskich związkach członek Redakcji „Życia R obot­
niczego“, który na wstępie oświadczył, że „pozwoli tyl­
ko na krytykę rzeczową i argumentowaną“ , groźba po­
skutkowała i nikt wogóle niczego nie krytykował, na­
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wet e n e r g i c z n i e  popieranego przez pana pr ewod- 
niczącego wniosku, by zarząd dla wszystkich członków 
(jest ich. 353) zaprenumerował Urzędówkę poLkich związ­
ków „Zycie Robotnicze“, organ (jak tć> ujawniono na 
zgromadzeniu polskiego związku robotników żelaznych) 
nie czyniący zadość potrzebom robotników i nie poświę­
cający miejsca na obronę interesów robotniczych.)

Działalność zarządu redukowała się do zorganizo­
wania oddziału w Łodzi (który liczy aż 30 członków)
1 zorganizowania t. zw. koła śpiewaczego, k tóre zresztą 
z braku członków już się rozpadło. Pozatem zarząd 
związku szafował hojnie karami; skazano na różne 
kary pieniężne aż 24 członków, jednego zaś nawet na
2 tygodnie aresztu w lokalu związku. (Czy takie poli­
cyjne Czynności wchodzą w zakres działalności wszyst­
kich „polskich“ związków?— nie wiemy.)

Energja związku wyczerpała się jednak nakłada­
niem kar, to też poza tern nic nie robiono; istniała 
wprawdzie komisja odczytowa, ale tylko na papierze, 
zapomóg wydano 95, ale tylko po 3 ruble, na książki 
przeznaczono zaledwie 60 rubli (w roku sprawozdawczym 
wydano 195).

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa t. zw. człon­
ków II kategorji t. j. pracowników mniej wykwalifiko­
wanych, Podczas rozpraw (chodziło o to, czy takich 
pracowników przyjmować) chwilami mieliśmy wrażenie, 
że się znajdujemy na zebraniu cechowem w średnich 
wiekach, taka  nietolerancja i ciasnota poglądów biła 
z przemówień niektórych.

Sprawy tej nie zdecydowano i odłożono ją do 
przyszłego zebrania. Do przyszłego zebrania również 
odłożono ostateczne ułożenie warunków pracy w cukier­
niach, k t ó r a — według projektu—trwać powinna 10 go­
dzin z 2 godzinną przerwą. Święta i niedziele powinny 
być wolne zupełnie, zaś do zawodu cukierniczego m o .ą  
być przyjmowani chłopcy nie młodsi nad lat 15 i ze 
świadectwem co najmniej 2 klasowem. Jest to jedyna 
postępowa uchwała zebrania cukierników.

POLSKI ZW IĄZEK Z A W O D O W Y  F R Y Z J E R Ó W .

W  okresie kiedy organizowali się wszyscy, nawet 
prostytutki i sutenerzy, a nie zorganizowali się tylko dzien­
nikarze, powstał „polski związek zawodowy fryzjerów“. 
Mimo że ogółem fryzjerów jest w Warszawie koło 2,000 
do związku należy tylko 83. Założyciele przypisują 
to wysokiej składce (60 kóp. na miesiąc), nie wydaje się 
to jednak przekonywającem, bo miesięcznie przeciętny 
zarobek w tym zawodzie dosięga 65—70 rubli, a są i ta­
cy fryzjerzy, którzy zarabiają po 150—200 rubli. Czy 
przy takich zarobkach składka 60 kop. mtesięcznie mo­
że być uważana za zbyt uciążliwą? Bądź jak bądź 
związek zwrócił się do komisji gubernjalnej do spraw 
związkowych z prośbą o obniżenie składki do 30 kop. 
miesięcznie, otrzymał jednak odpowiedź odmowną. Obec­
nie d. 22 z. m. odbyć się miało zebranie ogólne związ­
ku, nie dóśzło jednak dt> skutku, gdyż związek nie po­
siada własnego lokalu, a nie we własnych lokalach 
zgromadzeń ogólnych odbywać związkom zawodowym 
nie wolno.

W ytwarza się więc błędne koło, uniemożliwiające 
związkowi istnienie i skazujące go na bezczynność, mi­
mo dość szeroki zakres działalności przewidzianej w usta­
wie (troską o normalne warunki pracy, opracowanie za ­
sadniczych norm pracy i innych warunków najmu, za­
pomogi na wypadek braku pracy, choroby, s t r a j k u ,  
pośrednictwo pracy, darmowa pomoc prawna w spra­
w ach zawodowych, utworzenie stałego sądu rozjemczego 
dla rozstrzygania zatargów pomiędzy pracownikami a p ra­
cobiorcami i zadania oświatowe i t. d.)

K R O N I K A .

Wyszedł z druku podwójny 34/35 Numer „W olne­
go S łow a“ pod redakcją Leo Bal mon ta i zawiera na­
stępujące artykuły: 1. Mój Bóg. 2. Myśli zakute w he- 
katomby: Mnogość idei. Rozwój. Funkcja a organizm. 
3. Piasek filozoficzny prof. Lutosławskiego. („Darwin 
i Słowacki“. 4. Proces ogółu polskiego z poezją w XIX 
wieku. 5. Portrety symboliczne poetów polskich: Mickie­
wicz, Słowacki, Krasiński. 6. Przedmowa do esperan- 
ckiego przekładu „Aspazji“. 7. Dwie wyspy i „Ruki 
w wierch“. 8. Dlaczego Krzywoszewski wyzwał na po­
jedynek Laskowskiego. 9. Ostateczny rozłam w partji 
postępowo-demokratycznej. 10 Drzwi wyważone, które 
trzeba wywalać. 11. Bajka o śmierci postępowego re­
daktora. 12. Kurz-Chabielski. 13. O noszeniu laski dwa 
artykuły, (filosemicki i atysemicki). 14. Bywa i taka  
wolna miłość. 15. Do ratusza! 16. Szach perski. 17. Afo­
ryzmy. W  dodatku: Promienie Roentgena. Nowele z tra- 
gedji życia.

U P T O N  SINCLAIR.

M E T R O P O L I S .
( Ciąg dalszy).

Te wielkie majątki znajdowały się naokół miasta 
w promieniu od pięćdziesięciu do stu kilometrów. By­
ło ich blizko trzysta. Sumy, które wydano na upiększe­
nie tych posiadłości, były wprost bajeczne. Było tam 
jezioro sztuczne, zajmujące dziesięć tysięcy morgów zie­
mi, której mórg kosztował kilkaset dolarów. Były ogro­
dy o dziesiątkach tysięcy krzaków różanych i lilji j a ­
pońskich wartości ćwierci miljona. W  jednym z mająt­
ków właściciel zasadził wszelkie rzadkie rośliny z całe­
go świata, co go kosztowało miljon dolarów. Niektó- 
izy bogacze wciąż przekształcali posiadłości swoje i zmie­
niali widok naokoło domu, jak kulisy w sztuce teatral­
nej. Wywianowie zbudowali zairek na szczycie góry 
i własną kolej,, aby dostawiać materjał. Majątki ich 
kosztowały trzy miljony dolarów. Były tam sztuczne 
jeziora i rzeki, fantastyczne mosty i posągi. Tam znaj­
dowały się również posiadłości króla olejnego, gdzie ten 
najbogatszy w świecie człowiek próżno gonił swe s tra­
cone zdrowie, otoczony zbrojnymi stróżami i detek ty­
wami, którzy strzegli go dzień i noc, przyczem z wie­
ży reflektor rzucał na cały park oślepiające światło.

W  jednym z tych majątków mieszkał dziedzic 
wielkiego rodu Devonôw. Brat jego mieszkał w Anglji, 
utrzymując, że gentleman nie może mieszkać w ¡Ame­
ryce. Każdy z nich posiadał w New Yorku n ierucho­
mości wartości stu miljohów dolarów i ciągnął Czynsz 
za komorne z twardej pracy ludzkiego roju. Zasadą 
tej rodziny było kupować coraz nowe nieruchomości. 
Byli oni dyrektorami kilku wielkich kolei i znajdowali 
się w doskonałych stosunkach z kołami rządowemi. Po­
siadali oni w New Yorku około dwudziestu największych 
h o te l i— prócz spelunk, bordeli i wszelkiego rodzaju 
gniazd rozpusty i zbrodni. Nie wiedzieli nawet dobrze, 
co posiadali. Nie mieli potrzeby ani wiedzieć o tein ani 
coś robić. Czy w domu czy na obczyźnie mieszkali we 
własnych pałacach, a tymczasem w ich kantorach w New- 
Yorku olbrzyiiiia machina ich interesów działała nie­
ustannie.

Eldridge Devon bawił się swym majątkiem i swe- 
mi samochodami. Niedawno sprzedał wszystkie konie 
i w stajniach postawił około dwudziestu samochodów. 
Nabywał wciąż nowe i interesował się każdym szćzegó-
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łem w ich budowie. Rozprawiał niemal wyłącznie o sa­
mochodach. Konwersacja z tym krótkim i grubym pa­
nem  o czerwonych policzkach nie była zachwycająca.

Oprowadził on braci po swym majątku, pokazał 
im marmurowe stajnie, niklowe rynny, służbę w białej 
liberji i gumowych rękawiczkach.

Znalazł tu Montague dużo znajomych i poznał 
wiele nowych osób. Czas spędzano bardzo wesoło. 
W  wieczór wigilijny urządzono wielką zabawę dziecinną, 
a w pierwszy dzień świąt— przepyszny bal kostjumowy. 
Na ten bal zjechało się mnóstwo osób z New-Yorku 
i okolicy.

Najgłówniejszem zajęciem gości była gra w brid- 
ge’a. Mrs. Winnie, jako życzliwa przyjaciółka, i Oliwier, 
w roli mentora i opiekuna, energicznie nastawali, by Allan 
nie wyłamywał się od gry. Mrs. Winnie przez kilka 
dni wtajemniczała młodego prawnika w arkana gry. 
Allan okazał się pojętnym uczniem więc radziła mu, aby 
spróbował szczęścia W ten  sposób zetknął się Allan 
z nowym fenomenem życia towarzyskiego—może z fe­
nomenem, najbardziej podniecającym. Miał już doświad­
czenie, w jaki to sposób zyskuje się duże pieniądze 
bez pracy. Fatalne wspomnienia były jeszcze takie świe­
że. Gorączkowe podniecenie, kipiąca rozkoszna chci­
wość, straszliwe druzgoczące nerwy napięcie. Miał na­
dzieję, że już nigdy nie będzie doświadczał nic rów­
nie męczącego. Tymczasem otwierała się przed nim per­
spektywa stałych wzruszeń tego rodzaju.

Gra w bridge’a była rodzajem surowej pokuty, na­
kładanej na tych, którzy chcą nie pracując zdobywać 
pieniądze. W lewała ona w krew graczy jakiś żar cho­
robliwy, tak że żyć nie mogli bez nerwowego podnie­
cenia i nadziei na wygraną.

Po skończonej pracy, zamiast odpocząć, gracze 
schodzili się, aby dręczyć się wzajemnie tern naślado­
wnictwem walki o byt, które nie było niczem innem 
jak  przedrzeźnianiem okrutnej i straszliwej gry giełdo­

wej. Na Wall Street Oliwier pokazał swemu bratu zna­
komitego spekulanta, który niekiedy w ciągu jednego 
dnia wygrywał 6 do 8 miljonów. Całe rano człowiek 
ów grał na giełdzie; po południu zakładał się o wielkie 
sumy na placach wyścigowych, a wieczory spędzał w lo­
kalu gry pewnego miljonera. Tak samo postępowali 
„opętani przez bridge’a “.

Był to rodzaj dżumy towarzyskiej. Zarażone nią 
były zarówno kręgi wysokie jak nizkie. Niszczyła ona 
wszelką towarzyską łączność i wytworność. Było rzeczą 
bardzo prawdopodobną, że z czasem zniszczy nawet 
zwyczajną przyzwoitość i układność i ludzi zamieni 
w stado brutalnych szulerów.— Tak przynajmniej utrzy­
mywała mrs. Wiłly Alden. Montague sądził, że pani 
A Id en może coś o tern wiedzieć, bo grała wciąż zapa­
miętale.

Pani Willy nie cierpiała pani Winnie Davol i za ­
częła rozmowę z Montagu’em od zapytania, dlaczego 
pozwala, by ta kobieta psuła go. Potem zaczęła mówić 
o bridge’u. Na całej przestrzeni od New-Yorku do San 
Francisco mężćzyzni grali w bridge’a. A w automobilach 
rozstawiano stoliki i grano dalej. „Raz zaprosiłam to ­
warzystwo, aby jechać na wyścigi do Sandy Hook. 
Przez całą drogę tam i nazad graliśmy w bridge’a.

— Kto stoi najlepiej—zapytał jeden  z gości, gdyś­
my byli już blizko dom u.— Pani Willy, lecz dziś wie­
czorem gramy dalej“. Pewnego znów razu podróżow a­
łam w licznem towarzystwie. Zwiedziliśmy może Śród­
ziemne, Nil, byliśmy w Wenecji i Kairze, oglądaliśmy 
piramidy, potem jechaliśmy przez kanał Suezki, lecz 
właściwie nikt na nic nie patrzył i nic nie widział: 
wszyscy grali w bridge’a. Pomyśli pan, że żartuję, lecz 
tak nie jest; opowiadam tylko to, co rzeczywiście było. 
Znam pewnego pana, który jadąc z New-Yorku do Fi- 
ladelfji tak się zapalił do gry, że pojechał aż do Palm 
Beach, żeby skończyć partję!

 ------------  (D. c. n.\
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KARSKIE DLA MATEK D-ra F. V1DAL’A 

DO OTRZYMANIA BEZPŁATNIE W AP­

TEKACH i SKŁADACH APTECZNYCH.
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KASZLU I CHRYPKI X
s P °  ,  l k
W  zalecają lekarze
W  Fay’a prawdziwe Sodeńskie mine- 
w  ralne pastylki.

Cena pudełka  70 kop. Do nabycia  we wszyst­
kich ap tekach  i składach aptecznych. Żądać 
wyraźnie zielonych pudełek z objaśnieniami w jęz. 

polskim i rosyjskim.

A

XW

P U D E R IRISiś s g fr #  V1 i m u
H. LACHS i S *kł 

WYSTRZEGAĆ SIĘ PODRABIAŃ

Młoda osoba.
Poszukuje miejsca sklepowej lub kasjerki. 
W iadom ość w Red. ,,Społeczeństwa”.
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D ia m a m m

Żarówka Wolframowa „D-ra lusta“
7 0 %  oszczędności prądu.

Okres palenia około 1.000 godz. 
bez widocznej s tra ty  w yda j­

ności światła.

I w at na świecę normalną.
Nieczuła na wstrząśnienia m o­
że być stosowaną zarówno do 
prądu  stałego jak  i zmiennego.

Jasne i przy jem ne dla oka białe światło.
Siła świetlna w świecach normalnych. 

2 — 80 woltów dla różnej ilości . . . świec norm alnych.
80 — 135 „ „ 25. 32, 40, 50 i 100 „ „

136 — 175 „ „ 40, 50 i 100 „ „
176 — 250 * „ 50 i 100 „
Bez zwyżki ceny dostarczam y Żarówki W olfram owe „D -ra  
Justa“ , palące się w każdem położeniu dla każdego napięcia p rą ­

du i każdej ilości świec normalnych.
O dprzedaw cy o trzym ują zniżkę.

D ostawa szybka. Cenniki bezpłatnie.

Z j d i n e  Ti k  ik t ,  Żarówek i B r y c a m i .
Oddział żarówek wolframowych

UJPESZT 4  pod Budapesztem. 

Przedstawiciel

Inź. S te fan  S zc za w iń sk i i S -ka.
Warszawa, Wierzbowa 2, tel. 179-09.

m m

^  D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  $
& - znakom ite  dzieło p. t. ^

iiic jc  wolnej myśli r  Europie
<X

w przekładzie z 18-go wydania angielskiego
pod redakcją W ilhelma Feldmana ^

w yszed ł tom  drugi (całość). $
W . $
T wydaw nictwo księgarzy: £
|  NI. Stiftera i A. Straucha |
ft) w Łoil7i ^

JA N  B E Ł C I K O W S K I .
udziela lekcji języka polskiego i litera­

tury. Adres, Chmielna 20, m. 5.

J . S K Ł A D
UŻYWANYCH MASZYN PRZEMYSŁOWYCH

Cadeusz T^ychter
W arszaw a, Okopowa 21, tel. 31-51.

Parasole, parasolki, laski n **
w ła sn e go  w y ro b u  w  w y b o rn y c h  

ga tu n k ach

**** Pokrycia i Reparacje ****
n a j t a n i e j

franciszek Ttyczer
ulica MARSZAŁ0WSKA 101.
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- C Z Y S T S G "
D w u t y g o d n i k  e ty c z n y .

Literatura i sztuka, wierzenia i wiedza, hygjena i wychowanie, 
sprawy społeczne i polityczne— w świetleniu etycznem. Hasło: 

Czystość myśli, uczuć i czynów.
Kierownik: Dr. Augustyn W róblewski, b. docent Uniw. Jagiell.

Cena prenumeraty rocznej: 2 rb. 20 kop. Cena pojedyń- 
czego nr.—10 kop.

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Żelazna 75-a.
Godziny przyjęć: codziennie prócz świąt 6—8 g. w.

Redaktor i wydawca Władysław Gacki■ Druk E- Skowrońskiego Nowy-Świat 43.
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